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Stowa od jurora

I,

tu dziesigciu autoréw przestato ponad 1200
- " fotografii na kolejna edycje jeleniogérskiego
.11 Biennale. Powody powstawania tych fotogra-
~ | fii byly rézne. Ogladaliémy fotografie rodzinne
" 2 niezapomnianego pobytu w gdrach, wnikliwa
i petng precyzyjnych informacji opowies¢ o roélinach
z wybranego goérskiego szlaku, reportaze z meczg-
cych i fascynujgcych wspinaczek, rejestracje foto-
graficzne z egzotycznych wycieczek, obserwacje
chmur i innych zjawisk metecrologicznych, ktére za-
fascynowaty autora fotografii. Bardzo niewiele z tych
oséb potrafito przetozyé osobiste do$wiadczenie na
wartoéci fotograficzne, budujace takie obrazy gor,
ktére tworza autonomiczng propozycje artystyczna.
Zywe i czynne spotkanie z naturg jest wartoscig pod-
miotowa, kt6rg staramy sie utrwali¢ w najrézniejszy
sposéb. Serce wyciete nozem na korze drzewa i ini-
cjaly osoby, z ktérg mitoénie przemierzamy szlak jest
wazne i niezapomniane, ale nie tworzy jeszcze rzez-
biarskiej propozyciji artystycznej. Aktualna technolo-
gia rejestracji obrazow fotograficznych jest jeszcze
prostsza niz uzycie noza, co utatwia podejmowanie
decyzji o jej zastosowaniu, ale nie gwarantuje traf-
nej realizacji, jesli nie stoi za nig tworca. Tak byto od
poczatku wynalazku fotografii. Swiattem zbudowa-
ne obrazy nie pozostawity zbyt wiele po tych, ktorzy
twércami nie byli.

Musielismy wybra¢ na wystawe okoto 160 fotogra-
fil. Wybory, jak zwykle, sa trudne. Wielu z przesyta-
jacych fotografie nie byto w stanie dokonaé wyboru
w ramach swojego zestawu. Bardzo czesto zdarzato
sig, ze te same fotografie prezentowane byty w wer-
sji czarno-biatej i kolorowej. Nigjednokrotnie autorzy
przysytali dwa zestawy: jeden w wiekszym forma-
cie, a inny w mniejszym, interpretujac w przedziwny
sposéb regulamin Biennale w zwiazku z terminem
.fotografia kontaktowa". Dlaczego nie wiedza co to
jest fotografia kontaktowa? Biennale ma réwniez wy-
miar edukacyjny. Wspaniale, ze prace nadestali takze
niektérzy laureaci poprzednich edycji, chcac w nich
uczestniczy¢ mimo, iz potencjalnie szansa na nagro-
dy jest troche mniej oczywista.

E N N A L E
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A jakie sg tegoroczne nagrody?

Grand Prix to trzy czarno-biate panoramy. Mozna by
powiedzie¢ — jedne z kilkudziesieciu nadestanych
panoram. A jednak wyjatkowe poprzez konsysten-
cje materii opracowanej w tak znakomity sposéb.
Autor z Kielc, a géry, podobnie jak na wielu fotogra-
fiach, moga byé z catego $wiata. Pierwsza nagro-
da jest tez czarno-biata. Swietnie zakomponowane
i cyfrowo przygotowane kadry z Karkonoszy. Druga
nagroda jest czwdrka zielonych kwadratow z obraza-
mi Tatr. Fascynujacy kolor i kompozycja wyznaczana
gtéwnie przez linie jasnych szlakéw. Trzecia nagroda
sktada sie z trzech barwnych fotografii wykonanych
w trzech krajach. Przemyslane i oszczedne w swoich
kolorystycznych aspektach, brzmig bardzo prawdzi-
we. Opisanie ich niewiele na ich temat méwi. | tu
dochodzimy do sedna naszej imprezy. Jest cicha
i milczaca, bo moéwi obrazami. Méwi tylko do tych,
ktérzy potrafig karmi¢ sie takg pozywka i korzystaé
z ich jezyka.

Zapraszamy wiec na smakowitg uczte wszystkich
tych, ktdérzy zechca sie ta strawa duchowa pozywic.
Bardzo dziekuje Pani Ewie Andrzejewskiej za organi-
zacje Biennale, ktére kazdego razu nabiera nowego
wymiaru, poniewaz Pani Ewa robi to juz od dwudzie-
stu lat.

Bardzo dziekuje jurorom: Adamowi Sobocie — znaw-
cy sztuki wspétczesnej i muzealnikowi tworzacemu
kolekcje fotografii, Jaroslavowi Benesovi — wielkie-
mu czeskiemu artyscie, Januszowi Nowackiemu
— fotografowi i animatorowi fotografii, Wojciechowi
Zawadzkiemu — fotografowi inicjujacemu od lat w Je-
leniej Gérze znakomite wydarzenia artystyczne.
Wszyscy bylismy akuszerami kolejnej edycji Biennale.
A teraz chyle czofa przed tymi kilkudziesiecioma wy-
branym przez nas autorami z wielkim podziwem dla
ich dokonan.

prof. Eugeniusz Jozefowski — przewodniczacy Jury
lipiec 2010 r.
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Slovo Clena poroty

dal$iho roéniku jelenohorského Bienale. Divody

vzniku téchto fotografii byly rlzné. Vidéli jsme
rodinné fotografie z nezapomenutelného pobytu
na horach, vypravéni o rostlinach z vybrané horské
trasy plné presnych informaci, reportdze z namaha-
vwyech a uchvacujicich lezeckych vyprav, fotografic-
ky zéznam exotickych zajezd(l, pozorovani mrakd
a jinych meteorologickych jev, které uchvatily auto-
ry téchto snimkd. Pouze nékolik autor dokazalo své
osobni zku$enosti pretvofit do umélecké fotografie
a vytvofit takové obrazy hor, které |ze oznacit za auto-
nomni umé&lecky wykon. Zivé a aktivni setkani s pfi-
rodou je hodnota, kterou se snazime rliznym zpUso-
bem zachytit. NoZzem vyfiznuté srdce v kdfe stromu
a inicidly osoby, se kterou plni lasky putujeme po
horach, jsou dilezité a nezapomenutelné, ale netvo-
fi sochafské umélecké dilo. Soucasna technologie
zéapisu fotografickych obrazl je jesté jednodussi nez
pouziti noze, coz usnadnuje rozhodnutf o jejim vyuzi-
ti, ale nezarucuje spravnou realizaci, pokud bude
chybét tviirce. Tak tomu bylo od pocatku existence
vynalezu fotografie. Obrazy vytvofené pomoci svétla
toho moc nezanechaly po téch, kdo nebyli opravdo-
vymi tvlrci.
Na vystavu jsme museli vybrat zhruba 160 fotografil.
Vybirat je obvykle tézky Gkol. Mnozi G€astnici neby-
li s to provést vybér v ramci sveho souboru. Velmi
dasto se stavalo, ze stejné fotografie byly prezen-
tovany v éernobilé i barevné verzi. Nékolikrat zaslali
autofi dva soubory —jeden ve vétsim formétu a druhy
v mendim, co? byla podivna interpretace soutézniho
faddu Bienale tykajici se terminu kontaktni fotografie.
Pro¢ nevédi, co je kontaktni fotografie? Biendle ma
i vzdélavaci rozmér. Je skvélé, Ze své prace zaslali
i néktefi vitézové predchozich roénikd, ktefi se chté-
li zUEastnit, pfestoze nemaji samozfejmou $anci na
ziskani ceny.

Sto deset autorl zaslalo pfes 1200 fotografii do

N N A L E

A jaké fotografie letos zvitézily?

Grand Prix obdrzely tfi cernobilé panoramatické foto-
grafie. Lze fici — jedny z nékolika desitek zaslanych
panoramat. Vyjimec¢né ale diky zpracovani latky tak
znamenitym zplsobem. Autor je z Kielcl a hory,
podobné jak na mnoha fotografiich, mohou byt z celé-
ho svéta. | prvni cena je ¢ernobila. Skvéle kompono-
vané a digitalné pfipravené zébéry z Krkono$. Druhou
cenu ziskala étvefice zelenych &tvercl s obrazy Tater.
Uchvacujici barva a kompozice vyty&ena hlavné lini-
emi svétlych tras. Treti cena byla udélena sestavé ze
t¥ barevnych fotografii zhotovenych ve trech zemich.
Promyslené a barevné Usporné plsobi velmi prav-
divé. Slovni popis toho o nich moc nefekne. A zde
se dostdvame k podstaté naseho Biendle. Je ticha
a mléenliva, protoze vypovida prostfednictvim obra-
zi. Hovofi pouze k tém, kdo maji schopnost pfijmout
toto poselstvi a porozumét jeho jazyku. Zveme tedy
na skvélou hostinu vsechny, kdo chtéji ochutnat tuto
duchovni stravu.

Chtél bych velmi podékovat pani Ewé Andrzejewské
za uspofadani Bienale, které pokazdé ziskdva novy
rozmér, prestoze jej pani Ewa pfipravuje jiz dvacet
let.

Velky dik patfi ¢lenim poroty: Adamu Sobotovi —
znalci souéasného uméni a muzejnikovi, ktery vytva-
fi sbirku fotografii, Jaroslavu Bene$ovi — velkému
teskému umélcei, Januszi Nowackému — fotografovi
a propagatorovi fotografie, Wojciechu Zawadzkému
— fotografovi, ktery uZ léta iniciuje tuto skvélou umé-
leckou udalost v Jeleni Hore.

Vsichni jsme byli u zrodu dal$iho roéniku Bienale.

A ted se pred témi nékolika desitkami nami vybra-
nych autor( sklanim s velkym obdivem k jejich dilu.

prof. Eugeniusz Jozefowski — pfedseda poroty
¢ervenec 2010
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Vorwort des Jurors

grafien zur nachsten Biennale der Bergfotografie

in Jelenia Géra zugeschickt. Den Arbeiten liegen
verschiedene Impulse zugrunde. Wir haben vieles
gesehen: Familienfotos von einem unvergesslichen
Aufenthalt im Gebirge, eine scharfsinnige und pra-
zise Erzahlung von Pflanzen auf gewéhlten Wander-
strecken, Berichte vom anstrengenden und faszinie-
renden Bergsteigen, Lichtschriften von exotischen
Ausflligen, Beobachtungen von Wolken und anderen
meteorologischen Erscheinungen — alles, was den
Fotoautor besonders beeindruckt hat. Nur wenigen
Kinstlern gelang es, ihre eigenen persénlichen Er-
fahrungen in fotografische Werke umzuwandeln, in
denen die Bergbilder zu einem autonomen kiinstle-
rischen Angebot werden. Eine lebendige und aktive
Begegnung mit der Natur ist ein Phanomen, das auf
unterschiedliche Weise festgehalten wird. Ein in ei-
nen Baum eingeritztes Herz und Initialen der gelieb-
ten Person, die uns auf der Bergwanderung beglei-
tet, sind wichtig und unvergesslich, sie stellen aber
kein bildhauerisches Kunstangebot dar. Die aktuelle
Technologie der Lichtschrift ist genauso einfach wie
der Gebrauch eines Messers, was die Entscheidung
beeinflusst, sie in Anspruch zu nehmen. Sie garan-
tiert aber keinen Erfolg, falls hinter der Kamera kein
Klnstler steht. Dies war von Anfang an so. Seit An-
beginn der Fotokunst.
Fur die Ausstellung mussten wir etwa 160 der be-
sten Bilder wéhlen. Wie immer war die Wahl keine
einfache Aufgabe. Viele Einsender konnten nicht
selbst entscheiden, welche von ihren Fotografien
ausgestellt werden sollten. Sehr oft kam es vor, dass
dieselben Bilder mal als schwarz-weiRe und mal als
bunte Fotografien prasentiert wurden. Manchmal
haben die Kiinstler die Regeln des Wettbewerbs
uminterpretiert und eine Fotoserie in zwei Formaten
angeboten, als ob sie nicht gewusst hatten, was
.Kontaktbild” bedeutet? Bei dieser Biennale ist auch
die Bildungsdimension von groRer Bedeutung. Es ist
fantastisch, dass auch Preistrager friiherer Ausgaben
des Wettbewerbes ihre Arbeiten eingesandt haben,
obwohl die Chancen, den Preis erneut zu gewinnen,
potentiell nicht so offensichtlich sind.
Und wer sind die Preistrager im diesjahrigen Wett-
bewerb?

Enhunder’czehn Autoren haben Uber 1200 Foto-
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Den Grand Prix machen drei schwarz-weiRe Land-
schaften aus. Man kénnte sagen, sie unterscheiden
sich nicht von vielen eingesandten Landschaften.
Sie heben sich jedoch von zugeschickten Arbeiten
durch ihre Struktur und erarbeitete Materie ab. Der
Autor kommt aus Kielce und seine Berge konnten
— genauso wie auf vielen anderen Fotos — jeder Re-
gion der Welt zugeordnet werden. Der erste Preis ist
auch schwarz-weil3. Es sind groRRartig komponierte
und digital bearbeitete Bilder vom Riesengebirge.
Den zweiten Preis machen vier griine Quadrate mit
Tatra-Bildern aus — eine faszinierende Komposition,
die hauptsachlich nur aus klaren Linien von hellen
Routen besteht.

Mit dem dritten Preis wurden drei bunte und in drei
verschiedenen Landern gemachte Fotografien be-
dacht, die durch ihre farblichen Aspekte (iberzeugen.
Die Besonderheit dieser Fotografien Idsst sich nicht
in Worte fassen. Und so kommen wir zum Kern der
Sache. Unsere Veranstaltung ist einerseits still und
schweigend, andererseits aber spricht sie die Bil-
dersprache. Sie spricht aber nur diejenigen an, die
die Botschaft der Bilder verstehen. Alle, die der Bil-
dersprache machtig sind, werden hiermit zu diesem
einmaligen Spektakel eingeladen.

Ich méchte mich sehr herzlich bei Frau Ewa Andrze-
jewska fur die Organisation der Biennale bedanken,
die jedes Jahr ein gréReres AusmaR erreicht. Ewa
macht das schon seit 20 Jahren.

Herzlichen Dank an die Jury-Mitglieder fiir ihr En-
gagement: an Herrn Adam Sobota — den Fachmann
fir moderne Kunst und Mitarbeiter des Museums,
der eine Fotosammlung erschafft, an Herrn Jaroslav
Benes$ — den ausgezeichneten tschechischen Kiinstler,
an Herrn Janusz Nowacki — den Fotokiinstler und Fo-
toanimateur, an Herrn Wojciech Zawadzki — den Foto-
kinstler, der in Jelenia Géra seit Jahren hervorragende
kinstlerische Veranstaltungen in die Wege leitet.

Wir waren alle Hebammen dieser Ausgabe der Bi-
ennale,

Mit gréRter Bewunderung verbeuge ich mich tief vor
den vielen Autoren und ihren Leistungen.

Prof. Eugeniusz Jézefowski | JuryNorsitzender
Juli 2010
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Juror’'s address

tographs for the next edition of Biennale in Jele-

nia Goéra. The emergence of the said photos was
prompted by a plethora of motifs. We saw family
photographs capturing the unforgettable mountain
trips, an in-depth and detail-oriented account of
a mountain track flora, reports from strenuous and
fascinating climbs, photographic records of exotic
trips, observations of clouds and other meteorologi-
cal phenomena, which captivated the author of the
photograph. Only few of these people, though, were
capable of translating their personal experience into
a photographic entity whereby a simple picture of the
mountains was transformed into an autonomous ar-
tistic creation. Close and vivid encounter with nature
constitutes a substantial value which we attempt to
seize in a number of ways. A heart carved in the bark
of a tree with a knife and the initials of a person who
we lovingly share the hardships of the track with,
whilst of great importance and unforgettable, they
do not constitute an artistic creation of a sculpture.
Modern technology of recording photographic imag-
es is simpler than a carve of a knife, which facilitates
the decision to use it, albeit does not guarantee its
well-aimed application if not effected by a creator.
This truism evidenced itself since the invention of
photography. Images constructed with light have left
no heritage of those who were not creators.
We had to choose about 160 photographs for the
exhibition. Choices, as usual, are not easy. A number
of those sending photographs were incapable of
choosing within their own sets. Presenting the same
photographs in black and white, as well as colourful
versions, was commonplace. Occasionally authors
sent two sets: one in a bigger format, another in
a smaller one, applying a peculiar interpretation of
the regulations of Biennale due to the term “contact
photography”. Why are they unaware of the mean-
ing of the term? Biennale has an additional, educa-
tional dimension.
It is wonderful that some laureates of the previous
editions, willing to participate in this year's event, also
sent their works despite the fact that their chances of
winning the awards are somewhat less evident.

Ene hundred and ten authors sent over 1200 pho-

What are this year's awards?

The Grand Prix: three black and white panoramas.
It might be said — selected of the several dozen of
sent panoramas, the unique character of which lies
in the essence of the matter accentuated in such an
excellent manner. The author from Kielce, but, as is
the case of a number of the sent photos, the moun-
tains might originate from all corners of the world.
The first award is also black and white. Well com-
posed and digitally fashioned frames of Karkonosze.
The second award consists in four green squares de-
picting the Tatra Mountains. Captivating colour and
composition delineated mainly by the distinct lines
of tracks. The third award consists in three colourful
photographs taken in three countries. Well-thought
and limited in a colour range, they offer a very realis-
tic undertone. An attempt to describe them is some-
what futile. Here we get to the heart of our event. It
is silent and wordless, as it speaks with images. It
speaks only to those who are able to nourish their
dreams with them, and understand their language.
We invite to this rich feat all those who want to re-
fresh themselves with this spiritual nourishment.

| would like to thank Ms Ewa Andrzejewska for or-
ganising Biennale, every edition of which attains
a different dimension due to her being in charge of
the event for twenty years.

Many thanks to the jurors: Adam Sobota — an expert
in modern art and museum management, creating
a collection of photographs, Jaroslav Bene$ —an em-
inent Czech artist, Janusz Nowacki — a photographer
and an animator of photography, Wojciech Zawadzki
— a photographer who has initiated major artistic
events in Jelenia Gora for years.

We all assisted in the birth of the new edition of Bi-
ennale.

Now | bow down before those several dozen of au-
thors we have chosen, with great admiration for their
work.

Prof. Eugeniusz Jozefowski — the Chairman of the Jury
July 2010
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Protokot

Z posiedzenia jury
| Miedzynarodowych Spotkan z Fotografig
XVI Biennale Fotografii Gorskieg)
w dniu 03.07.2010r.

Jury w sktadzie:
dr Adam Sobota (cztonek honorowy ZPAF)
prof. Eugeniusz Jozefowski (ZPAP) — przewodniczacy
Janusz Nowacki (ZPAF)
Wojciech Zawadzki (ZPAF)
Jaroslav Benes, artysta fotografik — Czechy
Ewa Andrzejewska (ZPAF) — sekretarz

po obejrzeniu 1250 prac 110 autordéw postanowito zakwalifikowaé do wystawy 201 prac 88 autorow
oraz przyznac¢ nastgpujgce nagrody:

Grand Prix w wysokosci 5.000 zt
Pawtowi Opalinskiemu
za trzy prace pt.: Wnieboprzejscia I” , Wnieboprzejécia IV”, ,,.Searching God In the Fog”

I nagrode w wysokosci 2.500 zt
Wojciechowi Miatkowskiemu
za zestaw czterech prac pt: ,Karkonosze”

il nagrode w wysokosci 1.500 zt
Januszowi Chojnackiemu
za zestaw czterech prac pt. ,Green”

Il nagrode w wysokosci 1.000 zt
Maciejowi Duczyriskiemu
za trzy prace: ,Szkocja”, ,Tatry”, ,Islandia”

Nagrode specjalng za fotografie o tematyce tatrzanskiej
Arturowi Pyciowi
za cztery prace ,Tatry zimg 1/3, 1/4, 1/6,", .Tatry Zachodnie”

Jury stwierdza ogromne zainteresowanie udziatem. Po raz pierwszy przekroczono iloéé tysigca dwustu prac,
a ilo$¢ uczestnikoéw przekroczyta magiczng liczbe stu. Wspétwystepowanie fotografii barwnej i czarno-biatej

oraz kopii bromowych i cyfrowych tworzy duza réznorodno$é dla ogladajacych.

Podpisy cztonkéw jury.
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Pawet Opalinski, Grand Prix

Whieboprzejscia |

Whieboprzejscia IV

Searching God in the Fog
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Janusz Chojnacki, Il nagroda
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Wojciech Miatkowski, | nagroda

Karkonosze |

Karkonosze IV
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Wojciech Miatkowski, | nagroda

Karkonosze Il

Karkonosze |l
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Maciej Duczynski, Ill nagroda

Szkocja
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Maciej Duczynski, lll nagroda

Islandia
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Maciej Duczynski, Ill nagroda

Tatry
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Artur Pyé, nagroda specjalna

Tatry zima

Tatry zima

X VI B I ENNALE F OTOGR RAF

|

G O R 8 K

E




Prace zakwalifikowane do wystawy pokonkursowe;

Biatokryty Marta
W drodze do”
JLagodnose”

Bitozor Tadeusz
.Karkonosze"

Borowiec Andrzej
.Listopadowo"” — 6 prac

Buczek Adam
.St. Antpn”

Chadzynska Katarzyna
Wulkan”
~Myuatn”

Chojnacki Janusz
.Green” — 4 prace
Swiatto i cien”

.2 za chmur”
.Cisza"

Wielki wybuch”

Cichos Romuald
Zakwita raz...”

LJesienne Pieniny”

Ciesla Andrzej

JTatrzanskie impresje” — 2 prace

.Jatrzanska wiosna”

Czekierda Alan
.Kontrasty”

Dubiel Stawoj

.Kamienny kwadrat” - 4 prace

Duczynski Maciej
.Szkaocja"

Jatry”

JIslandia”

Dvorak JiFi
W lzerach”

Fagasiewicz Piotr
+Alpejskie wedrowki”
Fedorowicz Joanna
.Lysa Gora"

Foremny Jan
Wodospad noca”

Grochala Piotr
.Rondane”

Groh Vladimir
.Batwan”

Grund JiFi
.Pejzaz” — 3 prace

Grzyb Tomasz
Motyl”

.Barwy gor”
W labiryncie”

Hledik Josef
.Organy"” — 3 prace

Hnik Karel
.Sniegowe wariacje”
.Na stokach”

.Gory i doliny”

Jachimczuk Mariusz
LKtebowisko”
LAlaska”

Jgkubowska Anna
.Snieg” — 2 prace

Janczaruk Pawet
.Dawno temu w Tatrach” — 3 prace

Jaremen Janusz
Llodra”

.Presera”

.Sierra de Tremm”

Kaczmarczyk-Szyba Malwina
.Ale poszczegdlne kolory jeszcze sie nie pojawity”

Kaminski Marcin
JJatry”

Kaszkin Witold
.Nebula Tatrensis”
.Ponad chmury”

Klarner-Sniadowska Magdalena
.Lodowiec Aletsch — tu sie konczy”

Klatecki Mirostaw
.Zatamanie”




Kosiba Andrzej
«Spod sosny”

Kost'al Ctibor

MW Alpach”

Wieczér w Dolomitach”
.Kimon Della Pala — Dolomity”
»Szczyt w masywie Mt. Blanc”

Kozedra Malgorzata
.Na lodowcu”
.Kongur na czerwono”
.Dwa Swiaty”

Krufczyk Tomasz
~Radosé puchu”

Krupa Sebastian
JJatry V"

Krupinski Bogdan
~Schemat gor”
We mgle”

Kuczynski Krzysztof
.Goéry Swietliste” — 3 prace

Kucowska Anna
.Baldachy”
JHuta 1"

LHuta 2"

.Biata Woda 1"

Lewkowicz Piotr Patryk
.Karkonosze” - 3 prace

Mach Daniel

Mejscie”

.Karkonosze Upska Jama”
~Snowkiting — Karkonosze”

Maciusowicz lzabela
.Cataratas” - 2 prace
Majerczak Marek
.Czemu$ mnie opuscit”

Miatkowski Wojciech
.Karkonosze" — 4 prace

Mielech Tomasz
.Karkonosze" - 3 prace

Mierzejewski Krzysztof

.Kiedy Ty $pisz Kochana — ja budze Ci poranek”

~Zmierzch mistyczny”
~Harmonie i dysonanse”

Murawski Michat
LGranitoidy i Grafh Baszt w chmurach”

Niewiadomski Krzysztof
XXX Jackowi Godlewskiemu” — 3 prace

Opalinski Pawet
~Searching God In the fog” - 2 prace
Whnieboprzej$cia” - 2 prace

Panek-Sarnowska Barbara
Wietrzny dzien" - 3 prace

Pawiowski Bogustaw
.Zamieé¢" — 2 prace
.Przebudzenie”
Uspienie”

.Zebra”

Pepek Pawet
.Feel The Space”

Pietraszko Czestaw
~Szczelina z widokiem” — 4 prace

Pilecki Grzegorz
.Przetecz Cho La Pass”
.Ama Dablam o zachodzie stonca”

Pindera Stanistaw

~Aconcagua — najwyzszy szczyt Ameryki
Potudniowej”

JJorres del Paine — granitowe wiezyce"”
Wysokie Tatry — widok z Ltomnicy” - 2 prace

Podsiadto Zbigniew
.Gory Stotowe 1, 2"

.Dolina Jaworzynki”

.latrzanski potok”

Polegkyj Oleksii
+Sciana”
.Codzienne zycie"

Pulsakowski Tomasz
.Zakopane”

Py¢ Artur
Jlatry zimg"” — 3 prace
Jlatry Zachodnie”

Pytel Janusz
~Rudawy Janowickie”

Romanczukiewicz Krzysztof
Jatry "
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Ronsch Hannes
.Dwa"

Sadowski Zbigniew
.Przetgecz w Grzybowceu”
.Sciany Buczynowych Turni”

Sanc Zbynék
.Gory Islandii”
.Dolomity”

Sidor Tomasz
Wyobraznia natury”

Siwirski Krzysztof
.Chmurne”
.Jezor”

Skatba Michat
JZdobywcey”

Sosnicki Michat
.Klekociny z Babig w tle...”
Wielki Rozsutec II”
LJesienny poranek”

Stachowiak Wojciech
.Pie¢ Stawow Polskich”

Stanistawski Maciej

LAlpy”
Wiatr”

Stawiak Tomasz
.Gory Sowie”
.Gory Stotowe”

Stobierski Maciej

Powtoki Swiata” — 2 prace
.Czutos¢ kamienia” — 3 prace
.Korzenie Swiatta”

Strzelecki Kostek
Bez tytutu

Strzoda Krzysztof
LIylko w gére”
.Maty Staw tatrzanski”

Szafranek Robert
W czerni i bieli” - 3 prace

B
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Szczudtowski Jerzy

.Koniec IV RP — ten potudniowo-zachodni”

Smyhta Marzena
JJatrzanskie $ciezki”
JJatry — chtod”

Sznyr Jakub
+Zdazy¢ przed zmierzchem”
.Malowanie $wiattem”

Szuwarzynska Agnieszka
JIrzy Korony ztotem oblane”

Smiatkowski Tadeusz
.Po burzy”
.Ostatni promien stonca”

Tarasiuk Jarostaw
.Ostry szczyt”

Tobis Stawomir
.Balans bieli” — 3 prace

Urbanik Jacek
.Powidoki” - 2 prace

Watéw Tomasz
.Mostek”
Llzery”

Wiklendt Jerzy
.Skalne Miasto” - 2 prace

Wiodarczyk Jan
JJatry”
.Halny w Tatrach”

Wojcieszak Janusz
.Migotliwy krajobraz”
~Smreki”

Wydmuch Waldemar
.Oswietlony Zab Rekina”
W Sniezne Kotty”

Zauscinska Ewa
Bez tytutu — 3 prace

Zych Jan
.Kapadocja” - 2 prace
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wystawa towarzyszaca

Slener w Samotni




Plener

wajg sie w Karkonoszach, nigdy nie byto utrwa-

lanie widokdéw goér. Zaproszeni artysci zawsze
musieli odpowiedzie¢ sobie na pytanie, czy ich fo-
tografia powstaje przy okazji chodzenia po gérach,
czy tez gory sa okazjg do tworzenia fotografii. Wyniki
wieloletnich doswiadczen plenerowych wskazuja, ze
zwycieza druga wersja.
Gory sa najczesciej jedynie prosta inspiracja do po-
wstania obrazu fotograficznego w wykonaniu praw-
dziwego artysty. Dzieki swojemu bogactwu form od
wiekéw byty natchnieniem. Wszak nie od rzeczy mé-
wiono, ze cztowiek w gérach, na wysokosci, jest bli-
zej Boga — kimkolwiek by on nie byt. By¢ moze, dzieki
wedréwkom gdrskim, przezywamy rodzaj katharsis;

Zaﬂroieniem pleneréw, ktére od kilkunastu lat odby-

Plener

\

let uskutecnuji v Krkonosich, nebyl nikdy zaznam

pohledd na hory. Pozvani umélci si vidy museli
zodpovédeét otazku, jestli jejich fotografie vznikd u
prilezitosti chozenf po horach, anebo jestli jsou hory
piileZitosti k tvorbé fotografii. Vysledky mnohaletych
plenérovych zku$enosti poukazuji na vitézstvi druhé
varianty.
Hory jsou u opravdovych umélcl nejéastéji pouze
inspiraci ke vzniku fotografického obrazu. Po staleti
inspirovaly bohatstvim svych forem. Ne ndhodou se
fikalo, Ze ¢lovék na horach, ve vyskéch je bliz Bohu —
kdo by nebyl. Mozna diky horskym tlrém prozivdame

Pfedpokladem plenérd, které se uz vice nez deset

20

by¢ moze tworca ma szanse znalezé wiasnie tutaj
swoje osobiste punctum, ktére oznacza dla artysty
fotografa wtasnie ten moment naci$niecia spustu
migawki kamery, nawet jezeli zastosowana technika
zakfada nieprzewidywalno$¢ ostatecznego wygladu
obrazu fotograficznego, jak to sie dzieje w przypadku
uzycia kamery otworkowej.
Fotografia jest od zarania swoich dziejow sztuka
widzenia. Tak wigc tworcy uprawiajgcy te dziedzi-
ne muszg zaktada¢, ze widzg. Widza indywidualnie.
Zgodnie ze swojg naturg, doswiadczeniem i wiarg
w umiejetnos¢ przeksztatcenia swojego WIDZENIA
w obraz fotograficzny. Ukazania GOR na swdj indy-
widualny sposéb.

Wojciech Zawadzki

sveho druhu katharsis; mozna ma tvirce $anci praveé
zde najit své osobni punctum, které pro uméleckého
fotografa znamena pravé okamzik zmacknuti spous-
té, i kdyz pouzivané technice je vlastni neptedvidatel-
nost kone¢ného vzhledu fotografického obrazu, jako
se to stava v pfipadé pouziti dirkové kamery.
Od prvopocatkd své existence je fotografie uménim
nahlizet. Tvlrci, ktefi se timto oborem zabyvaji, musi
védét, ze vidi jedinecnym zplsobem. V souladu se
svou pfirozenosti, zkuSenosti a virou dovedou pre-
tvofit své vidéni ve fotograficky obraz. Ukézat hory
svym vlastnim zplsobem.

Wojciech Zawadzki
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Pleinair

77 ie Foto-Pleinairs, die seit mehreren Jahren im Rie-
}‘ sengebirge stattfinden, haben nicht zum Ziel, die
|_,| Berge im Objektiv festzuhalten. Die eingeladenen
Kinstler mussten jeweils selbst die Frage beantwor-
ten, ob ihre Fotografien eher beilaufig wahrend einer
Bergwanderung entstehen, oder ob es gerade die
Berge sind, die die Kamera so gefangen nehmen,
dass die Wanderung als zweitrangig erscheint. Die
Ergebnisse der mehrjahrigen Pleinair- Erfahrungen
beweisen, dass die zweite Variante die Oberhand
gewinnt.

Der echte Kunstler lasst sich von den Bergen inspirie-
ren, um ein kinstlerisches Bild zu schaffen. Dank ih-
rer Vielféltigkeit bieten die Berge seit Jahrtausenden
Gelegenheit, sich wertvolle Anregungen zu holen.
Nicht ohne Grund sagt man doch, dass ein Mensch
im Gebirge, in groRen Héhen, Gott néher ist — wer
auch immer es sei.

Slein air

- which have been organized in Karkonosze for

1 a few years now, has never entailed capturing dif-
ferent sights of the mountains. Invited artists have
always been confronted with the question whether
their photograph is a byproduct of mountaineering,
or the mountains are a pretext to take photographs.
Many years of experience of Plein Air photography
events point to the latter interpretation.

Mountains are in most cases solely a simple inspira-
tion for the photographic image to emerge at the will
of a true artist. Multiplicity of their forms constituted
a source of inspiration for centuries. Not surprisingly
it was said that a man in the mountains, reaching their
heights, is closer to God — whoever he might be. Per-
haps climbing the mountains makes us experience

rEahe idea behind the Plein Air photography events,

Wabhrscheinlich erleben wir dank der Bergwande-
rung eine Art von Katharsis. Es kann sein, dass ein
Fotoklinstler gerade hier die Chance hat, einen fo-
tografischen Hohepunkt zu erreichen, das heilt in
diesem Kontext, den Ausléser zu driicken — selbst
wenn die verwendete Technik ein unvorhersehbares
endgultiges Bild erzeugt, so wie es bei der Lochka-
mera der Fall ist.

Seit Anbeginn der Zeit steht die Fotografie fiir die
Kunst des Sehens. Diejenigen also, die sich mit dem
Fotografieren befassen, miissen annehmen, dass sie
sehen — individuell sehen, d.h. ihrem Wesen, ihren
Erfahrungen und dem Glauben gemaR, ihr Sehen in
eine Fotografie umwandeln und so die Berge auf ihre
individuelle Art und Weise gestalten zu kénnen.

Wojciech Zawadzki

a kind of catharsis; perhaps it is here that a creator
might discover his personal punctum, which for an
artist photographer means the moment of pressing
the shutter release button of a camera, even if the
technique applied presupposes unpredictability of
the achieved photographic image, as it happens in
the case of a camera obscura.

Since its very conception, the photography has been
the art of visual perception. Masters of this discipline
must presuppose that they posses the said skill. Their
perception is highly individualistic. It reflects their na-
ture, experience and faith in the ability to transpose
their PERCEPTION into a photographic image. Their
most intimate manner of unveiling the mountains.

Wojciech Zawadzki
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Ewa Andrzejewska
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Jakub Byrczek
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Stawoj Dubiel
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Stawoj Dubiel
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Jifi Dvofédk
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Marek Dziedzic
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Nina Hobgarska
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Nina Hobgarska
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Jacek Jasko
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Eugeniusz Jézefowski
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Eugeniusz Jézefowski
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Eva KeSnerové
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Eva Kednerova



Ctibor Ko&tal
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Ctibor Kostal
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Krzysztof Kuczynski
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Krzysztof Kuczynski
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Daniel Mach
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Halina Morcinek
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Wojciech Miatkowski
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Tomasz Michatowski |
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Tomasz Michatowski
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Tomasz Mielech
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Tomasz Mielech
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Janusz Nowacki
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anusz Mowacki

1
J

s A M O




Andrze| Ploch
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Adam Sobota
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Marek Szyryk
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Marek Szyryk
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Stawomir Tobis
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Ewa Zauscinska
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Ewa Zauscinska




Wojciech Zawadzki
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Tomasz Mielech
,Mokry kolodion — zaktad portretowy”
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Tomasz Mielech
Mokry kolodion — zaktad portretowy”
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wystawa towarzyszaca

Pamiatka z Samotni




VWspolnota pamiec

= olodowcowy kociot. Staw, zleby, strome $ciany

'@é}skaine, schronisko, niebo nad nimi i Czas.

! Wojciech Zawadzki - Jest takie Migjsce. .

lle historii, ile opowiesci, zdarzen, rodzinnych trwan
z pokolenia na pokolenie. Schronisko. Dom stwarza-
ny od lat 60. ubiegtego stulecia przez Sylwig i Wal-
dka Siemaszkéw, a po tragiczne] $mierci Waldka,
prowadzony wytrwale przez Sylwig i Magde. Schro-
nisko Samotnia. Paradoksalnie jedyne takie miejsce
w polskich gérach, gdzie przybysz od razu czuje sig
jak w domu, nazwano samotnig. Lata wspolnego
trwania, niezwykta wiez ludzi ,domowo” czujgcych
schronisko przycupnigte nad Matym Stawem. Pa-
mie¢ wspblnoty, pamiatki — to wszystko sprawia, ze
nazwa Samotni, odruchowo budzi najcieplejsze, in-
tymne uczucia. Wywotuje usmiech, przywotuje fale
wspomnien. Daje poczucie bezpieczenstwa otwar-
toscia, goscina, trwaniem.

Wielokrotnie zagrozona w owym trwaniu decyzjami
bezdusznych urzedow, ratowana z pomocg rozsia-
nych po $wiecie przyjaciét domu, Samotnia trwa.
Trwa i ma sie niezgorzej. Wéréd niezliczonej rzeszy
wedrujacych po gérach do domu nad Matym Sta-
wem swoje dzieci i wnuki przyprowadzajg Ci, ktorzy
przed laty do Samotni sami trafili jako dzieci.

Jest takie zdjecie. Byto w domu od zawsze. Klasycz-
ny widok ze szlaku do Strzechy. Kociot w bieli, nawi-

60
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sy, stonce, czapy $niegu na $wierkach. | tam, w dole,
przycupnieta Samotnia. Klasycznych widokéw Sa-
motni jest kilka. Ten z Sybirku, kiedy dochodzisz tu
zgrzany, latem lub zima, gdy ostatnie metry przycho-
dzi pokonaé w zamieci. Z twarza na wiatr. | ten wi-
dok z letniego szlaku, z drogi do Domku. Takze ten
.sWoj", intymny, widok przez Staw, z naprzeciwka.
Od zawsze kojarzy mi sie z jesienia, z przedwieczor-
nym spokojem. Z rzadkim tutaj bezwietrznym bezru-
chem. Widoki wokét. Z Samotnig przed oczami lub za
plecami. Miejsce.

Tozsamy z sobg — samotnie wsrdd ludzi —na moment,
na kilka chwil. Zeby wstapi¢, posiedzie¢, spotkac ko-
go$ lub nie. Po raz nie wiadomo juz ktéry utrwalic
odruch wsparcia sie o znajomy widok z okien we-
randy, naprzeciw, za Staw. Nawet, gdy noc, mgta lub
zamiec.

To jedno z tych miejsc prawdziwych, gdzie nie szu-
ka sie odbicia, reprodukcji, czy jak wydawatoby sie
w przypadku fotografii — prostej rejestracji. To wias-
nie w takich miejscach, zdarza si¢ spotkanie nas sa-
mych ze soba. Patrze na Wasze i swoje fotografie
stad, patrze na Was, ktérzy na swojej drodze szczgs-
liwie trafiliscie tu, do Samotni.

Jacek Jasko,
Kopaniec 6.08.2010 .
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Sdilena pamet

g edovcovy kotel. Jezero, Zlaby, strmé skalni stény,
I bouda, nad nimi nebe a ¢as.

[;’;Wojciech Zawadzki — Existuje takové misto...
Kolik pfibéhd, kolik vypravéni, udalosti, rodinného
Zzivota z generace na generaci. Bouda. Domov utva-
feny Sylwii a Waldkem Siemaszkovymi od 60. let
minulého stoleti a po tragické smrti Waldka vytrvale
vedeny Sylwii a Magdou. Bouda Samotnia. Paradox-
né jediné misto v polskych horach, kde se poutnik
hned citi jako doma, se jmenuje ,Samotnia” — Samo-
ta. Léta spolecného pobyvani, neobvykla pouta lidi
povazujicich boudu schoulenou u jezera Maty Staw
za domov. Sdilené vzpominky zplsobuji, ze nézev
Samotnia vyvolavé ty nejpfijemnéjsi, nejintimnéjsi
pocity. Vyvolava Gsmév, pfivolava vinu vzpominek.
Svou otevienosti, pohostinstvim, svou existenci
vytvafi pocit bezpedi.

Rozhodnutimi bezduchych Gfad ¢astokrat ohrozena
ve své existenci, zachranovana diky pomoci pratel
rozesetych po svété, Samotnia Zije. A mé se celkem
dobfe. Mezi nestetnym poctem poutnikd jsou i ti,
ktefi do domu u Matého Stawu vodi své déti a vnuky,
protoZe pred léty sem sami pfisli jako déti.

Existuje jedna fotografie, kterad byla v domé odnepa-
méti. Klasicky pohled z trasy na Strzechu. Kotel Gplné

P A M I AT KA Z

bily, snéhové previsy, slunce, snih na smrcich. A dole
schoulena Samotnia. Klasickych pohledd na Samot-
niu je nékolik. Ten ze Sybirku, kdy sem pfijde$ zpo-
ceny v |été, nebo ten zimni, kdy posledni metry zdo-
lavas pres zavéje. Do tvafi ti §lehd vitr. A ten pohled
z letni trasy, z cesty do Domku. | ten ,tvdj" intimni
pohled pfes jezero odnaproti. Vidy si jej vybavuji na
podzim, v podvecernim klidu. Ve vzacné bezvétrné
nehybnosti. Kolem jedine¢né vyhledy. S boudou pfed
odima nebo za zady. Uzasné misto.

Ztotoznény sam se sebou — osamocen mezi lidmi
- na okamzik, na nékolik chvil. Sednout si, nékoho
potkat anebo taky ne... Uz ani nevime pokolikété se
opfit o znamy pohled z oken verandy, za jezero. | kdy?
je noc, mlha nebo snéhova véanice.

Toto je jedno z téch opravdovych mist, kde se nehle-
da odraz, reprodukce anebo — coz by se mohlo od
fotografie ¢ekat — prosty zdznam skutednosti. Pravé
v takovych mistech se stava, 7e se élovék setkd sam
se sebou. Divam se odtud na vade a své fotografie,
divdm se na vas, ktefi jste se na své cesté Stastné
ocitli zde, v boudé Samotnia.

Jacek Jasko,
Kopaniec, 6.8.2010
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Gemeinschaft der

p er postglaziale Kessel. Teich, Felsschluchten, stei-
| le Felsenwénde, Berghiitte... Darlber der Himmel
&9 und die Zeit.

Wojciech Zawadzki — es gibt so einen Ort...

Wie viele Geschichten, wie viele Erzéhlungen, Ereig-
nisse werden von Generation zu Generation tradiert?
Die Berghutte. Das Haus wurde in den 60er Jahren
des 20. Jahrhunderts von Waldemar und Sylwia Sie-
maszko gegrindet und nach Waldeks tragischem
Tod von Sylwia und Magda ausdauernd geleitet. Ins
Deutsche wortwortlich Ubersetzt, bedeutet der Name
.Samotnia” einsame, menschenleere meist éde und
einténig wirkende Gegend. Paradoxerweise wurde
der Ort, wo sich der Ankémmling sofort wie zu Hause
flhlt, ,.Samotnia" genannt. Jahrelanges Beisammen-
sein, eine ungewdhnliche Geflihlsbindung zwischen
Menschen, die die am Kleinen Teich gelegene Bau-
de als familiar empfinden. Die Erinnerungen an die
Gemeinschaft und die hinterlassenen Artefakte sor-
gen dafir, dass selbst der Name der Berghtte die
schonsten und intimsten Geflihle entstehen ldsst. Er
ruft ein Lacheln hervor und bringt das Gedéchtnis in
Schwung. Mit ihrer Offenheit, Gastfreundlichkeit und
Dauerhaftigkeit vermittelt die Teichbaude das Gefiihl
der Geborgenheit.

Mehrmals in ihrem Dasein durch Entscheidungen
der engstirnigen Behdrden bedroht und stets von ih-
ren Freunden aus der ganzen Welt gerettet, steht die
Berghitte ,Samotnia” immer noch an ihrem Platz.
Sie ist da und es geht ihr gut. Unter den unzahligen
Wanderern, die heute mit ihren Kindern und Enkeln
die Teichbaude erreichen, sind auch jene zu finden,
die vor Jahren selbst als Kinder die Berghtitte be-
sucht haben.

—rinnerung

Es gibt da ein Foto. Es hdngt seit je in diesem Haus.
Es zeigt den Weg zur Hampelbaude. Der Kessel in
Weils, Wechten, Sonne und schneebedeckte Fich-
tenzweige. Und ganz unten steht die Teichbaude /
.Samotnia”. Es gibt viele Bilder von ,Samotnia”. Das
eine von Sybirek, wenn Du erhitzt die Berghtte er-
reichst, entweder im Sommer oder im Winter, wenn
man die letzten Meter bei Wind und Wetter zurlick-
legen muss. Und das Bild von der Sommerwande-
rung mit dem Weg zur Berghttte. Und das Bild mit
dem Teich, von der gegenlber liegenden Seite ge-
macht...

Ich assoziiere es mit der vorabendlichen Stille und
Windlosigkeit. Ausblicke rundherum. Mit ,Samotnia”
var den Augen oder hinter dem Ricken. Der Ort. Im
Einklang mit sich selbst sein — unter den Menschen
und trotzdem einsam — einen Moment lang. Vorbei-
kommen, sich setzen, jemandem begegnen oder gar
nichts tun. Vertraute Ausblicke aus Verandafenstern
auf den Teich gegenber festhalten.

Selbst in der Nacht, im Nebel, im Schneetreiben.
Das ist einer der Orte, wo man keine Widerspiege-
lung, keine Reproduktion oder — wie beim Fotografie-
ren — keine einfache Lichtschrift sucht.

Gerade an solchen Orten kommt es zu Begegnungen
mit sich selbst. Von hier aus sehe ich mir Ihre und
meine Fotografien an. Ich schaue Sie an, wie Sie |h-
ren Weg zur Teichbaude gefunden haben.

Jacek Jasko
Kopaniec, den 06.08.2010
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The community of memories

[ post-glacial cirque. A tarn, couloirs, steep rocky
Il walls, a mountain chalet, the skies above and
FlTime.

Wojciech Zawadzki — There is such a place ...
Multifarious stories, accounts, events, familial exist-
ences from generation to generation.

A mountain chalet. A house that has been continu-
ously created since 1960s by Sylwia and Waldek
Siemaszko, and pursuant to Waldek's tragic death,
managed tirelessly by Sylwia and Magda. Samot-
nia Chalet. Paradoxically, the only place in the Polish
mountains where a newcomer instantly feels at
home was named Samotnia (Solitary Place). Many
years of common experience, an exceptional bond
between the people to whom the chalet crouched
by Maty Staw (Little Pond/ Tarn) feels like home. The
remembrance of the community, souvenirs — all this
renders the name Samotnia so meaningful, arous-
ing the warmest, most intimate feelings. It evokes
a smile, brings back a myriad of memories. It offers
a sense of security trough openness, hospitality and
its very existence.

Whilst the decisions of heartless officials have put its
existence in peril on many occasions, Samotnia per-
severes with the help of its friends from all over the
world who have always come to its rescue. One may
pride not only of its existence, but also well-being.
Among countless numbers of people traversing the
mountain tracks leading to the house by Maty Staw,
there are also those who years ago came to Samot-
nia as kids, and now they come back with their own
children and grandchildren.

There is such a photo. It has always been in the
house. A classical view from the track to Strzecha
Chalet. The cirque all in white, snow overhangs, the
sun, and thick layers of snow on spruces. And there,
Samotnia crouched humbly down in the cirque. There
are a few classical views of Samotnia. The one from
Sybirek, when you get here hot, in the summer or in
the winter, when the last metres are to be overcome
in a blizzard. Facing the wind. Then the view from
the summer track, from the way to the Little House.
Finally, this “personal”, intimate view from the oppo-
site, over Maty Staw. | have always associated it with
the autumn, the tranquillity preceding the evening,
the windless stillness so infrequent here. The sur-
rounding views. With Samotnia in front of the eyes,
and behind the back. The Place.

Genuinely myself — alone among the people — for
a few seconds, for a single moment. Coming in
again, just like that. In order to sit down for a while,
meet somebody or not. Yet one more time follow the
impulse to fix my eyes on the familiar view from the
veranda windows, on the other side of Maty Staw.
Even in the darkness of the night, mist or blizzard.

It is one of such genuine places where one does not
seek a reflection, reproduction, or — as it might seem
in the case of photography — a simple recording. It is
in such places that we may experience the encoun-
ter with ourselves. | look at your and my photographs
from here, | look at you who happily found your way
to this place, to Samotnia.

Jacek Jasko,
Kopaniec 6 August, 2010
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wystawa towarzyszaca

Kazimierz Pichlak

Himalajskie twarze
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Himalajskie twarze

sowatem sie gtéwnie krajobrazem. Jednakze,

bywajac w himalajskich stronach — w Nepalu,
Sikkimie czy w Bhutanie — nie sposéb przej$¢ obo-
jetnie obok napotykanych twarzy. Czasem pigknych,
czasem — w naszych kategoriach — brzydkich, ale za-
wsze ciekawych, interesujacych. W oczach mijanych
ludzi odbija sie inny swiat, inny system wartos$ci, inny
rytm zycia. Czesto jaka$ nieokres$lona metafizyka.
Czasem jest w tych ludziach melancholia, czasem
nieskrywana radosé, lecz prawie zawsze wielka zycz-
liwos¢ wobec Swiata i ludzi. | co ogromnie wazne
— wiekszos¢ z nich lubi by¢ fotografowana.
Bardzo pomocna jest mozliwosé pokazania ,mo-
dela” na wyswietlaczu aparatu. Widok ten budzi na
0got zainteresowanie nie tylko fotografowanego, ale
i towarzyszacych kibicéw, z ktérych cze$¢ natych-

w swoim niedfugim fotograficznym zyciu intere-

miast domaga sie uwiecznienia réwniez i ich twarzy.
W Bhutanie spotykani ludzie dzigkujg za zrobione im
zdjecia. W okolicach Manaslu jedna z kobiet wyrazita
rados¢, ze jej twarz znalazta sie w moim aparacie i za-
biore ja do swojego domu. Niewiele jest migjsc na
Swiecie, gdzie spotyka sie podobne reakcje. Oczywi-
Scie nie zawsze jest tak stodko. W rejonach ttumnie
nawiedzanych przez turystéw czesciej spotykam sie
z odmowg lub zgdaniem pieniedzy. Ale w wigkszosci
himalajskich zakatkéw istnieje nadal fotograficzne
eldorado.
O jednym zapewniam — przebywanie wsréd miesz-
kancéw Himalajow to ogromna przyjemnos$é. Mam
nadzieje, ze chociaz okruchy tej przyjemnosci odkry-
jecie Paristwo na prezentowanych przeze mnie foto-
grafiach.

Kazimierz Pichlak

Himalajske tvare

Zivota jsem se zajimal hlavné o krajinu. Avsak

kdyz jsem pobyval v Himalaji — v Nepalu, Sikkimu
¢i v Bhidtanu, nemohl jsem Ihostejné projit kolem tva-
i, jez jsem potkaval. Obcas krasnych, obéas — podle
nasich méritek — osklivych, ale vidy rozhodné zajima-
vych. V ocich lidi, které mijite, se odrazi jiny svét, jiny
systém hodnot, jiny rytmus Zivota. Casto jakési neu-
r¢ita metafyzika. Obcas tito lidé vyzafuji melancho-
lii, ob&as neskryvanou radost, ale témé&rf vidy velkou
privétivost vici svétu a lidem. A co je velmi dlleZité,
vétsina z nich se rada fotografuje.
Velmi poméaha moznost ukézat ,model” na displeji
fotoaparatu. Tento pohled vyvolavéd vétSinou zajem
nejen fotografované osoby, ale i doprovazejicich

Béhem svého nepfilis dlouhého fotografického
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fanou$kd, z nichZ &ast se ihned také dozaduje zvéé-
néni. V Bhatanu vam lidé, které potkate, za udélané
fotografie podékuji. V okoli Manaslu vyjadfila jedna
z zen radost, Ze se jejf tvar ocitla v mém fotoaparatu
a ze ji vezmu k sobé domu. Je mélo mist na svété,
kde se setkate s podobnou reakci. Samoziejmé ne
vzdy je tak pfizniva. V regionech hojné navstévova-
nych turisty se Castéji setkam s odmitnutim, respek-
tive se zadosti o penize. Ale ve vétsiné oblasti Hima-
laje existuje stéle fotografické eldorado.
O jednom vas mohu ujistit — pobyt mezi obyvateli
Himalaje pfinasi obrovskou radost. Doufam, Ze as-
pon trosku této radosti najdete ve fotografiich, které
prezentuji.

Kazimierz Pichlak




Gesichter des Himalayas

__ meinem kurzen fotografischen Leben haben
m . mich besonders Landschaften interessiert.
“I¥ Im Himalaya — in Nepal, Sikkima oder Bhutan
— ist es kaum moglich, an den angetroffenen Ge-
sichtern gleichglltig vorbeizugehen.

Manchmal sind sie schén, manchmal hésslich, weil
sie unseren Kategorien nicht entsprechen, aber im-
mer sehr spannend, interessant. In den Augen der
vorbeigehenden Menschen widerspiegeln sich eine
andere Welt, ein anderes Wertesystem und ein ande-
rer Lebensrhythmus.

Haufig ist es eine Metaphysik, die in dieser Gegend
zur Geltung kommt. Manchmal sind diese Gesichter
mit Melancholie erfiillt, manchmal strahlen sie aber
auch eine unverhohlene Freude, fast immer dagegen
eine riesige Welt- und Menschenfreundlichkeit aus.
Von besonderer Bedeutung ist die Tatsache, dass
die meisten Menschen sich sehr gerne fotografieren
lassen.

Sehr behilflich ist in diesem Fall die Méglichkeit, dem
fotografierten Fremden das Ergebnis sofort auf dem
Digitaldisplay zu zeigen. Das eigene Bild erweckt In-

teresse, nicht nur bei der fotografierten Person. Es
kommen sofort Zuschauer, die freundlich verlangen,
auch ihre Gesichter zu verewigen.

In Bhutan bedanken sich die Leute herzlich fiir ge-
machte Fotos. In der N&he von Manasl duRerte
eine Frau grofRe Freude dariiber, dass ihr Gesicht in
meinem Apparat erschien und dass ich es nach Hau-
se mitnehme. Es gibt wenige Orte auf der Welt, wo
solche Reaktionen auftreten.

Selbstversténdlich sind die entgegengebrachten
Reaktionen nicht immer so positiv. In den von zahl-
reichen Touristen besichtigten Regionen bekomme
ich sehr oft eine abschlégige Antwort oder es wird
eine Forderung geltend gemacht. Die meisten Win-
kel des Himalayas sind jedoch nach wie vor ein foto-
grafisches Eldorado.

Eines steht fest — das Zusammensein mit den Be-
wohnern des Himalayas bereitet ein groRes Vergnii-
gen. Ich hoffe, dass Sie dies auch in meiner Fotopra-
sentation entdecken.

Kazimierz Pichlak

Himalayan faces

short experience as a photographer has been
@éﬂ marked by the predominant interest in land-
1 1 scape. However, when in the Himalayan re-
gion — in Nepal, Sikkim and Bhutan — one may not
stay indifferent to the encountered faces. Some-
times beautiful, sometimes — according to our stand-
ards — ugly, albeit always interesting, somewhat at-
tractive. The eyes of the people passed by mirror
a different world, a different system of values, a dif-
ferent pace of life. Not infrequently a kind of unde-
fined metaphysics. At times one may sense in these
faces melancholy, on other occasions unbounded
joy, but almost always they exhibit kindness towards
the world and people. Finally, what is noteworthy
— most of these people like to be photographed.
The possibility to show “the model” on the LCD
screen is very helpful. The image usually attracts the
attention not only of the photographed person, but
also the gathered spectators, some of whom imme-

M A L A J S K I E T W A R Z

diately claim to have their faces immortalised in the
same manner.

In Bhutan the encountered people express gratitude
for having their photos taken. Near Manaslu a wom-
an showed her appreciation of the fact that her face
was in my camera, and would be taken to my home.
There are few places in the world where similar reac-
tions are observed. Needless to say, less favourable
attitudes tend to prevail. In crowded tourist sights
I 'am more often confronted with a refusal or a de-
mand for money. Still, most parts of the Himalayan
region do not cease to constitute “El Dorado” for
photographers.

Of one thing | may assure you — the company of the
people of the Himalayan region is a source of a great
pleasure. | hope that at least crumbs of this pleasure
may be discovered in the photographs | present.,

Kazimierz Pichlak
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